
M  71. Kraków 20 Marca.— Wtorek. Kok 1850.
P r z y j m u j ą  s j ę

OGł.O SZENIA. ro zp ra w y ,  odezwy wszelkiego rodzaiu 
DONIESIENIA li terackie, ks ięgarsk ie ,  han.i lowe. p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzeda ży ,  kupna,  d z i e r ż a w  itp 

Zn oplutą
od w iersza  petytewego za jednorazow e umieszczenie p0 8 

g ro szy  następne po 3 grosze.
Listy

n ie  frankowane nie przyjm ują, s ię ,  w y jąw s zy  od s ta ły o h  
lub znanych' korespondentów'.

Numer pojedynczy kos / tu je  8  groszy.

Od Rcdakcyi.
Jeden z szanownych korespondentów pisze nam: „ Życzeniem jest licznych abonentów dziennika Czas, żeby mogli rozporządzenia rządowe,

czyto wiedeńskie, czy też lwowskie tyczące się kraju tutejszego w całej swojej rozciągłości przez dziennik Czas, a to albo zamiast Dodatku
Literackiego, albo zamiast lejletonu, albo najlepiej w osobnym dodatku dziennym, czyli tygodniowym otrzymywać, za co chętniebyśmy podwyższony pre­
numeratę zapłacili.

Redakcya uznaje zupełnie słuszność uwagi szanownego korespondenta, wszakże znając objętość dziennika „Reichsyesetzb/att,“ a wiedząc, żeby 
w swoim dzienniku nie mogła pomieścić ani w Dodatku Literackim, ani w fejletonie, wszystkich rozporządzeń prowincyą naszą obchodząch, zamierza 
wydawać co tydzień:

DODATEK ARKUSZOWY
za m ieszcza ją cy  w szystk ie rzeczone rozporządzen ia  w  tłóm aczeniu  u rzędow em

a to jedynie pod tym tylko warunkiem, jeżeli najdalej do dnia 10 kwietnia b. r. zbierze się 300 osobnych prenumeratorów. Po dokładnem obracho- 
waniu kosztów, prenumerata na ten dodatek kwartalna, oznacza się na 1 złr. 30 kr.

2  dniem dzisiejszym ogłaszamy zatem osobną prenumeratę na

DODATEK PRAWNICZY
dla abonentów chcących obok dziennika odbierać tygodniowo wspomniony dodatek, w kwocie I złr. 30 kr. wzywając szanownych abonentów, którzy 
już przysłali prenumeracyjne pieniądze na kwartał przyszły do nadesłania dopłaty, tych zaś którzy jeszcze pieniędzy prenumeracyjnych nie nadesłali, 
do wliczenia rzeczonej dopłaty w kwotę prenumeracyjną.

Gdyby się dostateczna ilość prenumeratorów na dodatek ten do dnia 10 kwietnia b. r. nie zebrała, Redakcya, według żądania abonentów, albo 
odeśle złożone pieniądze, albo też policzy je na rachunek przyszłego kwartału.

W y c h o d z i  w  K r a k o w i r
codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i świę ta.

C e n a : , . ,  »
W KRAKOWIE miesięczna 5 złp .;  k w a r t a l n a  zło t .  polską 

moneta.
W KRAJU k w a r t a l n a  r a z em  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  ł  7. ł r .  2(1 

kr. ni. k.
P  r  l  v d  p  f a  * ft 

p rzyjmuje się w biurze Expedycj i C^ASU p iz j  logu fezcze-
pańskiej  ulicy Nr. 369. .

Pieniądze p r z e s y ła ją  s i c  bezpłatnie poczta w r rost  do biura 
Expedycyi C z a s u  w yraz iw sz y  na kopercie:  P renum eracyjne  
pieniądze

Kraków d. 25 Marca.

W  tych dniach w yszło następne rozporządzenie: 
P R Z E P I S

WZg!ędem w y p o ży c za n ia  bxia ie/c  r  hibłiotek' 

un iw  e r# y  lec k ich  i  lic e a ln y c h .
8  i-

P o k a z a ła  s ie  potrzeba przez u ła tw ie n ie , w y p o ży c za n ia  k sią żek  

do użytku d om ow ego , p oży tcczn ie jszcm i u czyn ić  biblioteki u n iw er­
sy teck ie  i l ic e a ln e , które d o ty ch cza s  za  publiczne u ch o d ziły . C ho­
c iaż  bow iem  biblioteki t e ,  d la każdego  są  dostępne , to p r z e d e w s z y s t-  
kiem  p rzeznaczone s ą  dla za k ła d u  nau k ow ego  od k tórego  biorą na­
z w isk o . zatem  na p r z y sz ło ś ć  następne osoby  będą upow ażnione do 

p ożyczan ia  k sią żek  dla k o rzy sta n ia  z nich w  domu.
I. Po u n iw ersy tetach  i w y ż sz y c h  z a k ła d a ch  n a u k o w y ch , p r o fe s -  

s o r o w ie , pryw atdocenci i n a u cz y c ie le , dalej a s s y s tc n c i,  adjunkci i 
z a stęp cy  f s u p p le n l e s j .

II Pn ffvm nazyuoh i s z k o ła c h  rea ln y ch  n a u czy c ie le  zw y cz a jn i  
ja k o też  pom ocnicy i adjunkci.

U l  u cZniow ie u n iw ersytetu  zap isan i.

IV . C złon k ow ie  k o leg ió w  dok torskich  przy  u n iw er sy tec ie  w ie -
dońskim i pragskim .

§  2-
Oprócz tych  toż sam o s łu ż y  p raw o:
I M inisteryom  i w ła d zo m  publicznym  do użytk u  urzęd ow ego  za  

r ew e r sa m i, które opatrzone być m ają podpisem  zw ierzch n iczeg o  
urzędnika i p ieczęc ią  urzęd ow ą ty c h ż e  w ła d z ,  

i !  C złon k ow ie  c. akadem ii um iejętności.
III. P rze łożon ym  tak ich  to w a r z y stw  u c z o n y ch , k tórym  w sk u tek  

prośby naczeln ik  p ro w in cji w y ra źn ie  to praw o p r z y z n a ł dla nich i 
dla cz ło n k ó w  to w a r z y s tw a , z a w sz e  jed n a k że  pod odp ow ied zia lno­

ś c ią  p rzełożon ego .
IV  U rzędnikom  bib liotecznym .

Inne osoby w  ogólności nie m ają p raw a p o ży cza n ia  k s ią ż e k , w sz a k ­
ż e /  naczeln ik  p r o w in c ji za  porozum ieniem  się  z w ła d z ą  zw ierzch n ią  

b ib lio teczn ą , m oże im w yją tk ow o  d ozw olić .

S tu d e n c i  w ym ien ien i  pod §  V ^ - - O k o w i e  z a k ł a d ó w  
n a u c z y c ie l s k ic h  w ym ien ien i  pod 1 * I  m e  p o b ie ra j ą c y  s t a ł y C  albo 
c z a s o w y c h  pen sy j z k a s s y  iec c z ł onUowie  ko ]e .
g ió w  dok torskich  przy  u n iw e r s y te c .w .e d e u s k m  , p ra g sk im , m ogą

k o rzys tać  z p raw a  pożyczania książek  do domu pod warunkiem 
„ . . i  W e d łu g  okoliczności te także  osoby

z łozem a  stosownej  k a u c j i .  ’ ’ c . . ,   . e. . , . . „ ł a ż e n ia  k a u cy i, k tórym  n aczeln ik  pro-
m oga  b yc zob ow iązan e  do z ło zem a  . . . . . .

. . , * . • . . .  „„wa pożyczania  dzieł . Ilosc kaucyiwincyi wyją tkow o udzielił  p raw a  p
. , . . .  . . . .  „„nnvch b ib liotekach m e będzie m ż -w  w ię k s z y c h  i bardziej uczęszczanym

sza  od 15 z łr .  k. m.. w  mniej u częszczan ych  ",e n i ż s z ą j a k  lO  z łr .
może jednakże  w iększa  ilość być złożona. Dopóki kau cy a  j  s t  z ło -  

~ . . każdego czasu wolno jes t
żona dopóty nadaje  prawo pożyczan ia ,  , ,

» . , , .  i . • „  eiagu tegoż sam ego pó łro czacofnąc k a u c y ą , ale w  takim  raz ie  w  ciąg
szkolnego na nowo kaucyi z łożyć  nie będzie można.

§  4.
Kaucye należy sk ła d a ć  nie do r ą k  naczeln ika biblioteki , ale u rz ę ­

dnika trudniącego się interessami kassowem i z a k ł a d u , do którego 
biblioteka należj '.  Z a  kaucye te należy w ydaw ać  kw ity  opatrzone 
b i e ż ą c y m  n u m e r e m .  l * r x y  w y p o ż y c z a n i u  k s ia -ż e k  t r z e b a  z ł o ż y ć  k w i ­
ty  kaucyjne  u naczelnika biblioteki w  zamian z a  k w i ty  biblioteczne 
( §  opatrzone w łasnoręc znym  podpisem bibliotekarza.

§  5-
W e  w szystk ich  powyższych w ypadkach  przypuszcza  s ię ,  że po­

życza jący  m ają  s ta łe  zamieszkanie  w  m ieśc ie ,  gdzie się publiczna 
biblioteka znajduje albo też w  jego pobliżu , w ogólności bowiem 
zagranicznym  dzieł  wvpożj 'czać niewolno. W y ją t e k  od tego praw i­
d ła  zdarzyć  się może w  szczególnych lazacli  za  pozwoleniem na­
czelnika prowincyi, k tó ry  się zniesie ze zwierzchnością  biblioteczną.

§  «•
Kto dzieło chce w y pożycz yć ,  za p ie rw szą  r a z ą  musi dowieść 

sw ego p raw a. Ci, k tó rym  s łu ż y  prawo pożyczania  dz ie ł  bez z ło ­
żenia kau cy i ,  powinni być przedstawieni przez cz ło w ie k a ,  znanego 
naczelnikowi biblioteki. Pożyczający za  kau cy ą  mają  się w yleg i ty ­
mować kwitami kaucyjncmi. Jedni j a k  drudzj ' podawszy swój a -  
d re s ,  dostaną od naczeln ika biblioteki k a r t j '  (k w i ty  biblioteczne), 
na k tó rych  w'j'mienionem będzie nazwisko i stan upoważnionego, 
j a k  niemniej w zm ianka o odbiorze kwitu kaucyjnego. Chcący w y ­
pożyczyć d z ie ło ,  musi w  ogólności dniem wprzódy  a  przynajmniej 
zaw czasu  tego samego dnia złożyć  piśmienne żadan ie ,  k tóre  d o k ła ­
dnie w y łu sz c z y  t y tu ł  żądanego dz ie ła  i opatrzone będzie podpisem 
chcącego pożyczyć. Dla u łatw ienia m anipu lacy i , może być przy  
tych bibliotekach, gdzieby to n a w a ł  zatrudnienia  czyn i ł  pożądanćm, 
w  stósownem miejscu ,  prz j ' wejściu albo przed wejściem do sali 
b ibliotecznej, zamieszczona i dobrze opatrzona sk rzyn ia  do w rz u ­
cania piśmiennych żadań. Następnego dnia,  a lbo ,  jcżli  s łuż ba  po­
zw o l i ,  O późniejszym czasie tegoż sam ego d n ia ,  w y daw ane  będą 
d z ie ła  tym  k tó rzy  sie wylegitymują kar tam i.  Należy zachow ać ż ą ­
dania piśmienne jako  rew ersa .  Ponieważ każden oddawca k a r ty  u -  
w aża nym  być ma za  pełnomocnika tego,  na  k tórego imie je s t  w y ­
s ta w io n a ,  zatćm poleca się jej troskliwe strzeżenie . Gdyby takow a 
zg inęła ,  dla zapobieżenia nadużyciu, pożycza jący  we w ła s n y m  in­
teresie powinien donieść zaw czasu zwierzchnikowi biblioteki.

8  7 -
D zie ła  w ypo ży cz a ją  się zazw yczaj  na  jeden miesiąc. Jeżeli  

w ciągu tego czasu  n ik t  się o nic n ie z g ło s i ł ,  po up ływ ie  terminu 
nowy dozwolony być może.

§  8.
Ktoby pożyczonego d z ie ła  po upływie terminu nie o d d a ł , m a  być 

piśmiennie napomniany i posługaczowi przynoszącemu upomnienie, 
k tó ry  jednakże  niemoże być upoważniony ani do odebrania dzie ła  
ani do zw ro tu  r e w e r s u ,  ma zapłacić  w ynagrodzenie wynoszące  
w  W iedniu  1 2 ,  po innych zaś  miastach 6 k ra jca rów . Gdyby na­
pomnienie pozos ta ło  bez skutku , l>° " p ły w ie  8u dni należy’ wydać 
powtórne napomnienie za  z ap ła tą  podwójnego wynagrodzenia. Gdy- 
bj po drugich ośmiu dniach i to napomnienie pozosta ło  bez skutku,

zwierzchnik  biblioteki doniesie o tem naczelnikowi prowincyi, k tó ry  

nakaże  zw ro t  dzieła . — Z a b ra n ia  się w yraźn ie  zwierzchnikom bi­
bliotek zaniedbywać ty c h  napomnień,  p rzez w zgląd  na  osobę poży­
czającego lub inne okoliczności.

S 9-
K t o b y  d z i e ł o  u s z k o d z i ł  a l b  o z g u b i ł ,  m a  z a p ł a c i ć  s u m m c  o d p o ­

w i e d n i ą  o z n a c z o n a  p r z e z  z w i e r z c h n i k a  b i b l i o t e k i .  Z e  w z g l ę d u  n a  

uszkodzenie dzieła ,  każden pożycza jący  w w ła s n y m  in te re s ie ,  po­
winien za raz  p r z y  odbiorze w y k a z a ć  możliwy defekt.  Nienależy 
zw racać  uwagi na  późniejsze doniesienia, że  dzieło przed odbiorem 
uszkodzonem było.

S 10.
Jcżl i  kto obowiązany do w ynagrodzen ia ,  takow ego  nie s k ł a d a  

na  w ezw an ie :
l u W  razie jeżeli  się znajduje ręczyciel, takowy' obowiązany j e s t  

do zupełnego w ynagrodzenia ,  a  wolno mu zanosić reg res  do tego 
za  którego ręczy ł .

2 “ Jeżeli  sie znajduje  k a u c y a  pożyczającego, tak o w ą  bibliotekarz 
za  wydaniem kwitu kaucy jnego  podnosi, wynadgrodzenie odtrąca, a 
resz tę  j a k a b y  się z n a la z ła ,  s k ł a d a  znowu w kassie . W  w ypadkach 
takich bibliotekarze będą postępować jaw n ie  i z w racać  uw agę p rzy  
dalszem wypożyczaniu na  to, że k a u c y a  z o s ta ła  zmniejszoną.

3° Jeżeli  pożycza jący  pobiera z publicznej k a s s y  pensyą lub d y e -  
t c ,  takow a zastępuje kau cy ą  i należy- odebrać z k assy ,  z którćj 
pensya byw a  pobierana,  summę potrzebną.

§ . 1 1 .

Kto na dłużej niż na  8  dni odjeżdża,  ma wypożyczone dz ie ła  

oddać.
8  12 -

Kto zmienia mieszkanie ma o tem uwiadomić z w i e r z c h n i k a  b ib l io ­

teki i donieść mu nowy adres. Ktoby tego z a n i e d b a ł ,  w r a z i e  g d y ­
by p rzy sz ło  do niego napomnienie, ma zapłacie podwójne w y n a g ro ­

dzenie oznaczone p a rag ra fem  8.
§  13.

P rzed  rozpoczęciem fery j  jes iennych, w s z y s t k i e  wypożyczone dz ie ła  
m ają  być oddani do biblioteki. W s z a k ż e * ; mogą byc o ,le tego do­
zw ala  zamierzona r e w i z j a  całego stanu bibliotek. w y p o ż y c lo n e  na  

nowo na czas  feryj.
§ 14

W  rzadkich  wypadkach,  gdyby wypożyczone d z ie ła  nagle b y ły  
potrzebne, na piśmienne żądanie zw ierzchn ika  biblioteki m ają  być 
nawet przed upływem terminu zwrocone,  z a  co ju ż  nic p łac ić  n ie-

naleŻy‘ §  15.

IV ogólności  nienależy wy pożyczać r ęk o p ism iw ,  szczególnićj  ko ­
s z t o w n y c h  d z ie ł ,  k s iążek  do s łu ż b y  bibliotecznćj, lub do ciągłego 
użytku w czytelni potrzebnych, a mianowicie słow ników , dzieł  pod­
r ę c z n y c h .  pism peryodycznych,  spraw ozdań  rocznych ,  dzieł u łożo­
nych alfabetycznie ,  k s ią żek  b e l le t ry s ty c z n y c h , k tó rych  ła tw o  na 
innćj drodze nabyć można.



2 C Z A S .

§  16 .

W e  w zg lędz ie  p ism p e r y o d y c z n y c h ,  j a k o t e ż  in n y ch  c z a s o w o  w y ­
c h o d z ą c y c h ,  a b y  z je d n e j  s t r o n y  nie  z a t r z y m y w a ć  ich  z a d ł u g o  od 
u ż y tk ó w  c z y t e l n i , a z  d rug ie j  z apob iedz  z n i s z c z e n iu ,  t r z e b a  sie  s t a ­
r a ć  wedle  m o ż n o śc i ,  a ż e b y  p o s z y t a m i ,  a lbo też  w  p e w n y c h  zb io rach  
b y ły  b ro s z u r o w a n e  I t a k ,  z an im  n a le ży c ie  o p ra w io n e  z o s t a n ą ,  aby  
s ie  m o g ł y  d o s tać  do r ą k  c z y t a j ą c e j  pub l icznośc i .  G dzie  m ożna ,  n a ­
le ż y  t a k  u rz ą d z i ć  a b y  p i s m a  p e ry o d y c z n e  n a t y c h m i a s t  po ich w y j ­
śc iu  , s k ł a d a n e  b y ł y  w  m ie jscu  b ib l io tecznem  odosobn ionem  od po­
w s z e c h n e j  c zy te ln i  i a ż e b y  w  ten  sposób  c z ł o n k o w i e  z a k ł a d ó w  n a ­
u k o w y c h  i w s p o m n ia n y c h  w §  2  u c z o n y c h  t o w a r z y s t w ,  mogli n a ­

ty c h m i a s t  t a k o w e  p rz e g lą d ać .

*  S 17
Z o s t a w i a  s ie  z w ie r z c h n ik o w i  b ib lioteki oznac zen ie  li czby tom ów ,  

k tó r e  k a ż d e m u  p o ż y c z a j ą c e m u  w y d a n e  być  m ogą  i to  ze w z g l ę d u  

n a  p o t r z e b ę  t e g o ż  i w y s o k o ś ć  z ło z o n e j  kaucyi .
§ 18.

N ow o z ak u p io n e  d z i e ł a  po w in n y  p rzez  d w a  m ie s iące  pozos ta ć  

w  c zy te ln i  do u ż y tk u .  W y j ą t e k  m oże  mieć mie jsce  ty lk o  ze w z g l ę ­
du n a  o soby ,  k tó re  b y ł y  powodem  zak u p ien ia  teg o  d z ie ła .

8 19.
G d y b y  p ro f e s s o r o w ie  lub inni  t r u d n i ą c y  s ie  p r a c ą  n a u k o w ą  d la  

uk o ń czen ia  te jż e  p o t rz e b o w a l i  o s o b n y ch  l i te ra ck ich  p o s z u k i w a ń ,  i 

w  ty m  celu p ra g n ę l ib y  p o z y s k a ć  p r a w o  k o r z y s t a n i a  z w e w n ę t r z n e j  

b ib l io tek i ,  to  j e s t  p r z e j r z e n i a  d z i e ł  wf bib liotece b ę d ą c y c h  i sp isów  
d z i e ł  b ib io tecznych  osob iśc ie  i b e zp o ś re d n io ,  m u s z ą  o t o  p ro s ić  m i­
n i s t r a  o ś w iec e n ia  z a  p o ś re d n ic tw e m  n a c z e ln ik a  p r o w i n c y i . k tó r y  
m a  s ie  po ro zu m ieć  ze  z w ie r z c h n ik ie m  bib lioteki .

8  20.

P a n o w ie  n a c z e ln ic y  p ro w in c y j  bedą  mieli baczen ie  aby  te  p rz e p i ­
s y  śc i ś l e  b y ł y  w y k o n a n e  i a ż e b y  z a ł a t w i a n o  n a t y c h m ia s t  s k a r g i  

w z g led e m  ich n ie w y k o n y w a n ia .

N ie możemy pominąć tego przepisu bez doło­
żenia kilku z naszej strony uwag. Rozporządze­
nie wydanem zostało w chwalebnym zamiarze 
ułatwienia korzystania z zakładów; otóż chcieli­
byśmy dotknąć niektórych paragrafów, które na- 
szem zdaniem , nie dosyć temu celowi odpowia­
dają. A  naprzód co do zastawów pieniężnych.

Ktokolwiek, choćby po wierzchu obznajomio- 
nym był z praktyką bibliotekarską, musi wyznać, 
że najlepszym zastawem jest moralna pewność, 
zaufanie bibliotekarza w pożyczającym. Nie mo­
żna n ig d y  d o k ła d n ie  o z n a c z y ć  ilu d z ie ł ,  tanich  
CZy drogich, rzadk ich  czy z w y c z a  jn ych , p o trze­
bować będzie człowiek pracujący w zawodzie 
naukowym; żadne więc prawo nie może z tego 
powodu nigdy dosyć zabezpieczyć, aby bibliote­
ka przy wypożyczaniu nie poniosła uszczerbku, 
jeżeli rękojmią ma b y ł złożona kaucya 10, 2 0  
czy 3 0  z łr ., a nie zaufanie moralne, jakie bi­
bliotekarz w pożyczającym pokłada i jeżeli bi­
blioteka ma rzeczywiście odpowiadać swemu ce­
lowi, a nie zmienić się w owe zaklęte zbiory S a -  
markandy, do których tylko prawdziwemu mu­
zułmaninowi i to raz tylko w życiu na kilka go ­
dzin wejść wolno. Prawo, któreby stanowiło, że 
każden wypożyczający dzieła z biblioteki, ma 
z ło ży ć  odpowiednią wartości ich sumę, zamieni­
łoby  bibliotekę w stos książek nikomu nie przy­
datny. Zastawy trzebaby podnieść do kilkudzie­
sięciu, a nawet kilkuset reńskich, a jeśli tego bez 
narażenia biblioteki na nieużyteczność postanowić 
nie można, na cóż się przydadzą kaucye 10  czy 
15 reńskowe? Ludzie naukowi, studenci w szę­
dzie, a szczególniej też u nas, tych nawet kau­
cyi z łożyć  nie są  w stanie, azaliż więc dla tego, 
że są biedni, *ma być im odjęta sposobność ko­
rzystania z zakładu publicznego. A zaliż nie by­
łob y  stósowniejszem rozporządzenie, stanowiące, 
że za dzieła wypożyczone bibliotekarz odpowia­
da, jeżeli pożycza ludziom nie pobierającym pen- 
syi z kas publicznych, lub nie przynoszącym za­
ręczenia od profesora, albo innego urzędnika p ła -  
nego przez rząd.

Co znaczy §  1 9 ?  D la czego każden, który 
chce mieć sobie przyznane „das Recht der B e-  
nuzuftg der inneren Bibliotek, das ist, das Recht 
die in dei. aufgestellten Biicher und die
Buc erve,v.eichnisse der Bibliothek persónlich und 
unmittelbar durchzusehen,“ musi za pośrednictwem 
naczelnika prowinCyj który się porozumie z zwierz­
chnikiem n ) ioteki, udawać się do ministra? J eże-  
iiśmy dobrze zrozum iej to nieco za ogólne wyra­
żenie welvneti znej ?>>bi;o t e j Sp t\S(jw ksiąiek, 
chodzi tu o przejrzenie dzieł w półkach i kata­
logów. Prawo chce, aby o to udawać się do

ministra. W  bibliotece królewskiej brukselskiej, 
która się liczy do najlepiej urządzonych, we 
wszystkich belgijskich i hollenderskich, wielu fran- 
cuzkich i niemieckich, katalogi s łu żą  do użytku 
publiczności, każden przychodzący zagląda do 
nich, wypisuje dzieło, manipulacya odbywa się 
szybko, a co najważniejsza bez tych ciągłych  
zapytyw ać, trudzenia bibliotekarza itd. itd. Dla  
czego spisy dzieł mają być owem san ctu ariu m , 
do którego nie wolno wchodzić, aż za pozwole­
niem ministra. Naszem zdaniem, katalogi w bi­
bliotece trzeba właśnie oddać do rąk czytelni­
kom, niech w nich szukają dzieł dla siebie po­
trzebnych, o których mogą nie wiedzieć, o któ­
rych nawet bibliotekarz m ógł zapomnieć. A żeby  
książki wolno w szatach przeglądać, po cóż o to 
trudzić samego ministra. Czyliby nie było do- 
statecznem zezwolenie samego bibliotekarza, któ­
ry za całość biblioteki jest odpowiedzialnym, je ­
żeli tenże dla ostrożności zleci podwładnemu u- 
rzędnikowi lub posługaczowi dozór nad przeglą­
dającym. W  bibliotece Utrechtskiej jest zwyczaj, 
któregobyśmy może nie chcieli koniecznie widzieć 
zaprowadzonym, że każden wyszukawszy w ka- 
tologu dzieła, a nawet nie szukając onegoż, idzie 
do biblioteki i tam w szafach przeziera stojące 
książki lub potrzebnych dla siebie wyszukuje. —  
Jestto zaufanie, być może zanadto posunięte, ale 
najcelniejsi bibliografowie są  tego zdania, że bi­
blioteki systematycznie ułożone, ten szczególnie 
mają cel, aby szukający /  tytułów na grzbiecie 
książek wybitych, za jednym rzutem oka mogli 
powziąść wyobrażenie, jak dalece w ich przed­
miocie biblioteka posłużyć im może. Bo nie na­
leży spuszczać z uwagi; że większa część ludzi 
naukowych przychodząc do biblioteki nie wie ja­
kie dzieło będzie mu przydatne, co biblioteka po­
siada w jego zakresie naukowym, że wreszcie 
z tego przeglądu katalogów lub dzieł na gruncie, 
że tak się wyrazim y, może się dowiedzieć o 
d z ie le , o k tórego  istn ien iu  n ig d y  n ie w ie d z ia ł ,  a  
k tóre dla n ieg o  a r c y p o ż y te c z n e m  s ta ć  s ię  m o że .

Tyle co dti ogólnych uwag. Stosując teraz 
prawo do miejscowości, musimy powtórzyć cośmy 
już raz powiedzieli, że byłoby rzeczą bardzo po­
żądaną, aby ministeryum oświecenia, ogólnych 
rozporządzeń krajowych, do naszych instytucyi 
od razu nie stosowało. Przyczyna bardzo jasna. 
Zakłady nasze naukowe przed dzisiejszą reformą 
do wzoru, na który teraz ministeryum austryackie 
zakłady modeluje, b y ły  daleko więcej od austrya- 
ckich zbliżone. W  każdym przedmiocie, a szcze­
gólniej też w przedmiocie naukowym, reformy mu­
szą iść stopniowo, dla tego jeśli nie bierzemy za 
z łe  ministrowi, że instytucyi naukowych austria­
ckich od razu na wzór niemieckich nie przekształ­
ca, to nie możemy zataić, że ulepszenia wpro­
wadzone w system wychowania do całej monar­
chii, dla nas nie są ulepszeniami. Powiedzieli­
śmy to mówiąc o nałożonej opłacie szkolnej, o 
reformie gimnazyalnej, powtarzamy to dziś je­
szcze z powodu nowego przepisu o bibliotekach.

Obecne rozporządzenie nie ułatw i, ale utrudzi 
u nas korzystanie z biblioteki* M łodzież zajęta 
lekcyami w uniwersytecie rano od godziny 8ej do 
lej popołudniu od 2ej do 5ej, a nawet do 7 ej 
w bibliotece pracować nie może, jest też zanadto 
ubogą, aby ją  w powszechności było .stać na 10  
lub 15 reńskich zastawu. rP° co mówimy, jest 
faktem, który miejscowe w ładze naukowe i poli­
tyczne stwierdzić mogą. Bibliotekarze wypoży­
czali więc na w łasną odpowiedzialność lub na 
zaręczenie profesorów dzieł do domu, toż samo 
działo się i z czytającą publicznością. \\r  naszej 
bibliotece nie masz miejsca na czytelnią, dopóki 
więc gmachu nie ukończą, nowy przepis wpro­
wadzony w wykonanie, zamknie bibliotekę dla pu­
blicznego użytku. Mamy "adzieję, że ministe­
ryum, które tak gorliwie około wzrostu systemu 
wychowania pracuje, zwróci na ten przedmiot u- 
wagę i nie dozwoli, ażeby najlepsze jego chęci 
w skutek miejscowych okoliczności, staw ały na 
przeszkodzie w  korzystaniu z zakładów nauko­
wych.

K ra k ó w  2 5  marca. W czorajsza gazeta wiedeń­
ska  zawiera następujące nominacye: „J. C. Mość na 
wniosek ministra sprawiedliwości raczy ł mianować 
radzcę sądu cywilnego lipowskiego Jakóba G ołaszew­
skiego, radzcę sądu cywilnego tarnowskiego Józefa 
Schabcnbeck, radzcę lwowskiego sądu karnego, Igna­
cego Macielińskiego, radzcę wiśnickiego sądu karne­
go, Walentego Bielawskiego i radzcę lwowskiego są­
du karnego, Karola Poglies rad z cam i galicyjskiego 
sądu apellacyjnego.

— Dnia 2 5  marca. Dyrekcya zakładu ciemnych 
w Galicyi ogłosiła we Lwowie sprawozdanie ze 
swych czynności, które udzielamy do wiadomości na­
szych czytelników, przekonani, że niejednego z nich 
instytucya tak piękna i pożyteczna do czynnej pomo­
cy nakłoni.

Wincenty Zaręba  Skrzyński, arcy-stolnik Królestwa 
Galicyi, u tworzył w roku 1 8 4 5  jak  wiadomo, pierw­
szy tundusz datkiem pieniężnym 1 8 ,0 0 0  z łr .  mk. do 
założenia domu dla ciemnych w Galicyi, celem w y­
kształcenia i opatrzenia tychże, oraz zapewnił z a k ła ­
dowi roczny dochód 4 0 0  z łr .  mk. od chwili istnienia 
tegoż.

Akt ten tundacyjny, który Jego c. k. Mość Naj­
jaśniejszy Pan, najwyższem postanowieniem z d. 16 
sierpnia 1845  potwierdzić r a c z y ł ,  wzbudził stoso­
wnie życzeniom szlachetnego założyciela także u in­
nych przyjaciół ludzkości współczucie, bowiem fun­
dusz legatami obywateli lwowskich: Ludwika Schmi- 
da i Daniela Gottlieba Penthera, tudzież datkami in­
nych dobroczyńców znacznie się zasilił.

Na wybudowanie tego zakładu darow ał lir. Maciej 
Miączyński jedną  część swych gruntów na L ycza-  
kowskiem przedmieściu do liczby 11 3  do 1 1 6 4/4 le­
żących, na których pod kierunkiem Jego Excelencyi 
c. k. galicyjskiego szefa krajowego lir. Gołuchowskie- 
go za pomocą umyślnie w tym celu złożonego komi­
tetu, dom zakładowy do umieszczenia przeszło 3 0  
ciemnych, kosztenf 2 2 ,9 2 6  z łr.  mk. zbudowano.

Komitet ten w y s ła ł  kosztem funduszu do zakładu 
ciemnych w Wiedniu zdatnego człowieka, ażeby się 
tamże metody w ykształcenia i prowadzenia ciemnych; 
praktycznie w yuczył i potrzeby zakładu dokładnie 
rozpoznał.

Tym sposobem komitety uczynił mozliwem rozpoczę­
cie zakładu przez przyjaciół ludzkości z upragnie­
niem oczekiwanego, tak, iż ciemnych ju ż  w połowie b. 
r. do wykształcenia przyjąćby można.

Do osiągnięcia tego celu wezwaną została Dyrek­
cya rozporządzeniem wysokiego c. k /  prezydyum kra­
jowego z dnia 6  grudnia 1849  I. 6 8 4 0 3  złożona z 
powołanego przez założyciela funduszu na dyrekto­
ra tego Instytutu lir. Kazimierza Badeniego, tudzież 
z mianowanych według treści aktu fundacyi przez J e ­
go E.Ycelencyę szefa kraju asesorów: kanonika kapi­
tuły r. k. Żmigrodzkiego, c. k. radzcę rządu krajo­
wego Strańskiego, dra prawa i adwokata krajowego 
Tustanowskiego, radzcy magistratu miasta Lwowa S u­
chockiego, obywatela lwowskiego Adainskiege i za ­
stępcę tegoż, księgarza E dw arda Winiarza.

Na podstawie § 5. fundacyi poruczony jest Dyrek- 
cyi bezpośredni zarząd majątku zakładu dla ciemnych 
i obowiązek użycia wszystkich środków, ażeby ten 
dobroczynny zakład jak" najrychlej otworzonym być 
mógł.

Członkowie Dyrekcyi szczycąc się danein sobie 
zaufaniem, przystąpili z największą chęcią do tego 
powołania, niesienia ulgi całej ludzkości, mianowicie 
zaś nieszczęśliwym ciemnym; lecz niestety! przeko­
nali się po dokładnem sprawdzeniu środków, że po­
wołaniu swemu bez silnego wsparcia nieodpowiedzą.

Mianowicie podpada wątpliwości, ażeby zakład  
w roku bieżącym otworzonym być m ógł, ile że za­
k ład  według treści § 2go fundacyi dopiero wówczas 
w życie wstąpić może, jeżeli z przeznaczonego przez 
szlachetnego założyciela dochodu rocznego po 4 0 0  
złr. in. k. i z innych datków dobroczynnych koszta 
utrzymania i wykształcenia najmniej dla 10 biednych 
ciemnych bezpłatnie przyjętych, pokryte będą ,  któ- 
ren wydatek rocznie najmniej 1 5 0 0  z łr .  m/k.* z do­
datkiem kwoty 1 0 0 0  złr.  m. k. na sprawienie sp rzę­
tów domowych wyniesie.

Dotychczas zaś dochód sk łada się tylko z procen­
tów 8 0 0  z łr .  mk., które nienaruszone kapitały fun­
dacyi przynoszą i z pozostałej z funduszu całego po 
wybudowaniu zakładu kwoty 6 5 2  z łr .  4 0  kr. mk.

Dyrekcya podając zarząd i stan obecny majątku 
zakładowego do powszechnej wiadomości, wzyw a 
wszystkich ze swej wspaniałomyślności i dobroczyn­
ności znanych mieszkańców Galicyi, ażeby ła sk aw e-  
mi składkami fundusz zakładow y zasilić raczyli.

Szlachetni ziomkowie! żadna odezwa do waszej 
wspaniałomyślności nie chybiła jeszcze swojego ce­
lu, prawdziwa pobożność zasadza się na uczynkach 
miłosierdzia, a prawość obywatelska w polepszeniu 
bytu współbraci. . , .

Niemożecie piękniej powitać jutrzenki nadanych wam 
przez miłościwie nam panującego monarchę swobód, 
jak  podaniem pomocnej ręki nieszczęśliwym, najszla­
chetniejszego zmysłu pozbawionym i wykształceniu



C Z A S .

tychże na użytecznych członków społeczeństwa. Naj­
skromniejszy datek wyda obfite plony.

Do odbierania składek upoważnił wysoki c. k .rząd  
krajowy umieszczonemi w gazetach lwowskich obwie­
szczeniami z dnia 2 2  czerwca 18 4 5  i 31go sierpnia 
1 8 4 7  wszystkie urzęda obwodowe, które i teraz dat­
ki przyjmować będą.

Od czasu do czasu podawać się będzie do wiado­
mości publicznej poslęp tego Instytutu, a wkrótce o- 
głoszonym będzie obszerniejszy program zakładu.

Lwów 1 7  lu tego  1 8 5 0 .
Od Dyrekcyi domu kszta łcen ia  i zaopatrywania  

ciemnych w Galicy i we Licoioie za ło iyc  się mającego.

W iedeń  24  marca. Dzisiejsze dzienniki ogłaszaja  
notę ks. Schwarzenberga do posła bawarskiego przy 

worze Wiedeńskim, hr. Lerchenfeld, w odpowiedzi 
i przesłany gabinetowi austryackiemu projekt zw ia-  
vu trzech króli. W  tćj nocie rząd austryacki oświad- 
za ,  że rozważywszy projekt rzeczony jak  najsu­
mienniej, uznał go za najodpowiedniejszy celowi zje- 
noczenia Niemiec otyłe, o ile lakowe jest możliwem.

dworze 
na
sk _______
cza, że rozważywszy projekt 
m '

dnocze  _ . . , , . ___
W ykazaw szy  następnie korzyści tego nowego proje­
ktu, w porównaniu z poprzedniemi, i wyświeciwszy, 
że takowy nietylko nie jes t  sprzecznym z traktatami, 
ale nadto może być uważanym za dalsze ich rozwi­
nięcie, nota kładzie w końcu warunki, pod któremi 
Austrya gotowa je s t  do nadmienionego zwiąsku przy­
stąpić , a te są  następujące: a)  że objęte projektem 
zasady, tak przy wypracowaniu projektu konstytucyi

wym w ładza prawodawcza i wykonawcza ograni­
czona będzie na przedmioty artykułem 1 projektu wy­
mienione; c)  z? dalej, przez przytoczone w § 9  te­
goż artykułu prawa, niemają się rozumieć tak zwane 
prawa zasadnicze, których zaprowadzenie ju ż  w wię­
kszej części krajów okazało się niezgodnem z dobrem 
powszechncm; d)  ze nakoniec Austrya postawiona 
będzie w możności przystąpienie do zwiąsku ze w szy- 
stkicmi krajami w skład jej wchodzącymi/4

  Czytamy w R eichszeiłuny: „Podróż ministra
wojny lir. Giulay, dała  powód do pogłoski, jakoby 
miał misyą do Rzymu, i jakoby wojsko austryackie 
miało na przyszłość wspólnie z francuskiem stać za ­
łogą  w stolicy państwa kościelnego. Uważamy te 
pogłoski za bezzasadne. Jeźli jesteśmy dobrze po­
informowani, lir. Giulay uda się jedynie do Florencyi 
i do n iek tó rych  miejsc w legacyach, przez wojska 
austryackie zajmowanych. Austrya zdaje się s ta­
nowczo niechcieć brać udziału w sprawach wewnę­
trznych państwa papieskiego.

Francya zanadto źle w yszła  na swojej włoskiej 
polityce, aby jej przykład nieodjął innym rządom o- 
choty wstępowania w jej ś lady /4

— Gazeta południowo-słowiańska występuje dziś 
z projektem, którego z jej strony najmniej spodzie­
wać się było można. Proponuje ona wszystkim S ło ­
wianom monarchii, aby język rosyjski jako wspólny- 
język piśmienny wybrali i w ten sposób przeciwsta­
wili językowi urzędowemu monarchii równego zna­
czenia język centralny.

( W ia d o in o ś c i  bieżące). Radca minisleryalny i szef 
sekcyi w ministerstwie handlu p. Czoernig wyjechał 
dziś do Tryestu w sprawie organizacyi w ładzy  cen­
tralnej morskiej

— Korespondeut Independance podaje dalszy ciąg 
historyi dziennikarstwa francuskiego: „W  ostatnim
liście doszedłem do rewolucyi lipcowej. Debaty bez 
wahania przyjęły nową dynastyą, Redakcya Con- 
stitu tionela  roz łączyła  s ię ,  do Nationala  wszedł 
p. Carrel na miejsce p. Thiersa i Migneta, których 
powołano do Rady stanu, pp. M arrast i Sarrut po­
dnieśli sztandar republikański, w dzienniku la Tribune , 
L e Temps z łą c zy ł  się z Kazimierzem P er ie r ,  a kie­
dy tenże domagał się przywrócenia parostwa dziedzi­
cznego, s tracił  wiele na popularności, a dziennik na 
abonentach. Nie będę juz wspominał o dziennikach, 
które powstały i zniknęły od 1 8 3 0  do 1 8 3 8  r. ta­
kimi by ły : Revolu tion , Bonhonime R ichard , Con­
stitu tion de 1 8 3 0  le Bon Sens  i t. d.

„Rok 1 8 3 6  dla dziennikarstwa paryskiego, by ł  bar­
dzo krytyczny, w ówczas bowiem założono dzieniki 
tanie; p. Dutacc/ i p. Girardin  założyli Presse , lecz 
w tymże roku rozłączyli się i powstały dwa dzien­
niki L e Siecle  i la Presse. B y ła  to groźna epoka, 
starzy dziennikarze zbiegli się na rade ,  ale uradzić 
nic niemogh. P. Bertin postara ł s i ę ‘o dobór osób 
wchodzących do redakcyi^ i to właśnie utrzymało De­
baty, C onstitutionnel zaś przeciwnie chciał oszczę-

zbiegłym, i stawiając j ą  w paralelli z prawem tran' 
Cuskim, u s i ł o w a ł  dowieść, iz prawo austryackie jes t  
nierównie łagodniejszem.

—  M in is te r s tw o  sp . w e w .  k oresp on d u je  z w ład za ­
mi s ło w ia ń s k ie m i  w języku ojczystym.—W Słowacku 
W y ch od z i  nowe pismo treśc i  re lig ijnej p o d t y t u łe m :
„Cyril i Metod/'

  D z is ia j  wyszła z druku nowa broszura Szuzel-
ki, pod napisem: „Wyjaśnienie wyjaśnień pana lir.
Ficquelmonta." F R A N C Y A .

P a r y ż  20  marca. Dzisiejsze wiadomości bardzo 
mało ważne. Projekta do praw, sa już gotowe. Z a ­
powiadają prawo przeciw dzienikarstwu i zebraniom 
Wyborczym, które po długich obradach w  gabinecie 
Przyjęto. W szakże opozycya objawiająca s.ę przeciw 
prawu drukowemu w dziennikach umiarkowanych, jak 
^ p r z y k ła d  D ir  dócembre dowodzi ze projekt n.ema- 
*e .napotka trudności. M ówią, P- ■«'iał
'^-isiaj konferencyą w jednym z bio .g ™en!a
* redaktorami naczelnych dzienników, j  ;P- ouin
P- Lu bis (V union), Veron (Constitu i o i u  ) lY "" ’

1 panowie mieli oświadczyć się przeci p J owi
* P- Baroche nie mógł przełamać ich opoi , . P°“ 
^"bno skłoniło ministra, do zachowania proj u
^  tece.
. Na dzisiejszem posiedzeniu, zgrom ^
' °wało dalej nad steplem wexlowym. Kwes ya zi a -  
vała  się p. Berryer dość ważna do zabrania g łosu , 

piintowna jego mowa, przyczyniła się do odrzucenia 
Projektu większością 4 0 0  przeciw" 232.

adzenie obra-

7inny swoją pomyślność niety 
ko taniości ale wprowadzeniu romansów do feuille- 
tonu. Nie była  to nowa myśl, jeszcze w r. 1821  
niejaki Liebert, biorąc pod zarząd dziennik Courrier 
des Spectacles wprow adził do feuilletonu ciągłą po­
wieść, a nawet zg łos ił  się raz do p. K ocka, lecz 
przestraszony summą 1 6 0 0  fr. którą żądano za 4ry  
tomy, porzucił wkrótce pierwotną myśl. Dzisiaj feu- 
illeton Dumasa po 4 0  centimów za wiersz przyno­
si tyle co w r. 1 8 2 5  ca ły  romans Kocka. P. Veron 
nabywca Constitutionela  chwycił się tej samej dro­
gi co podniosła P resse , zniżył prenumeratę do 4 0  
Ir. ogłosił w" fcuilletonie / j d a  wiecznego, którego ku­
pił za 1 0 0 ,0 0 0  fr. P rzed  samą rew’olurya lelego 
jedne tylko D e b a ty  s taw a ły  w  obronie Guizota i Lu­
dwika ł  ilipa, C onstitutionnel b y ł  w opozycyi minl- 
steryalnej z p. Thiersem na czele, który zawsze tak 
k ierow ał dziennikiem, aby się nie pokazać nigdy zby­
tnie wymagającym. Siecle z p. Odilon Barrotem po­
pierał stronnictwo reformy, Presse występow ała za­
równo przeciw rządowi jak  i opozycyi, National i Re­
form a  były otwartemi przeciwnikami monarchii, ale 
częściej walczyły przeciw sobie, niżli przeciw wspól­
nemu nieprzyjacielowi, pierwszą kierow ał p. M arrast
drugą Ledrn-Kollin, który znow u ulegał’ p. Flocon-44

•—  W  tych dniach w ybito  medal na pamiątkę w y ­
borów" dnia 10 grudnia 1 8 4 8  roku. X jednej stro­
ny odciśnięte popiersie prezydenta z napisem w- otoku 
Ludw ik Napoleon B onaparte ; z drugiej kobieta sie­
dząca, praw ą ręką sk łada votum do urny, w lewej 
trzyma palmę, u spodu napis: X. decembre 1 8 4 8  
roliu.

P a r y ż  21 marca. Z daw ało  się, że klęska, jaką  
ministeryum poniosło, reprezentowane przez p.Fould, 
i jednozgodne oświadczenie redaktorów" wszystkich 
dzienników ministeryaluych, wstrzyma rząd od za ­
mierzonych projektów. Pokazało się inaczej; dzisiaj 
p. Roułier minister sprawiedliwości na posiedzeniu 
Izby z ło ży ł  projekt do praw a przeciwko dziennikom 
następującej osnowy:

Art. 1. „W łaściciele dzienników lub pism peryo- 
dycznych, obowiązani będą płacić do skarbu kau- 
cyą w brzęczącej monecie, od której procent będą 
pobierali. Kaucya dzienników dla departamentów" Se­
kwany, Sekw any i Marny, Sekwany i Oazy i Roda­
nu stanowi się jak  następuje: Jeżeli dziennik albo pi­
smo peryodyczne wychodzi więcej niż dwa razy na 
tydzień w" terminie oznaczonym lub też poszytach 
niejednostajnych, kaucya wynosić będzie 5 0 ,0 0 0  fr. 
Jeżeli dziennik albo pismo peryodyczne wychodzić 
będzie dwa razy na tydzień, kaucya wyniesie 4 0 ,0 0 0  
Ir. Jeżeli dziennik wychodzi raz na tydzień, kaucya 
wyniesie 2 0 ,0 0 0  fr. Kaucya dzienników wychodzą­
cych więcej niż dwa razy na tydzień w" innych de­
partamentach, pomiastach liczących 5 0 ,0 0 0  i więcej, 
w i l l i n ’ vvyniesie 2 0 ,0 0 0  fr. Oznacza się zaś na 
1 2 ,0 0 0  (r. w  miastach mniej znacznych, a zatem 
połowę tych sum dla dzienników lub pism peryody- 
cznych wychodzących najwięcej dwa razy na ty­
dzień.

Art. 2. „Właścicielom dzienników lub pism peryo- 
dycznych obecnie istniejących, zostawia się miesiąc 
czasu od daty ogłoszenia niniejszego prawa dla za­
stosowania się do powyższych rozporządzeń. W ł a ­
ściciele dzienników" złożyw szy kaucya, ustępując ca­

rgo przedsiębiorstwa lub w" części będą mogli też 
us ąpić całej lub cząstkowej kaucyj, a nabyw cy nie 
są juz  obowiązani do zapła ty  nowej kaucyi.
1SI<1 • j 0 ” ^ ozPorządzenia praw z dnia 9  czerwca 
moc " ń i ^.Pca 18 2 8  roku utrzymują się w swrej

po ogłoszeniu obecnego p raw a , postanowionym be- 
dzie stempel na dzienniki i pisma peryodvczne Ja­
kiegokolwiek bądz formatu. Stempel teu wynosić bę­
dzie 4  cent. od arkusza na dzienniki, pi«ma lub ry­
ciny peryodyczne, jeżeli mają mniej miż 10  *rkusży 
druku, a ogłoszone są w departamencie Sekwany 
Sekw eny i Oazy, Sekwany i Marny i Rodanu, ja k  nie­
mniej w okręgach, w których miasta liczą 5 0 ,0 0 0  
i więcej ludności. Od dzienników i pism peryody- 
znoch ogłoszonych gdzieindziej pobierać się będzie 
opłata 2  cent. od arkusza. Zbiory i pisma peryo­
dyczne uwolnione od opłaty przedugpraw'em z d. 4go 
marca 1 8 4 8  r. korzystać będą nadal tego w yjątku.

Art. 6. „W szystkie pisma nieperyodyczne traktu­
jące  o kw'estyach politycznych, lub ekonomiczno-so- 
cyalnych, a ogłoszone poszytami najmniej 1 0  arku­
szy druku mającemi płacić będą od arkusza 4  cent.

Art. 7. „Naczelnicy zakładu stemplowego, oficero­
wie policyi sądowej i ajenci w ładzy  upoważnieni są 
do zabierania dzienników" lub pism niestosujących się 
do tego rozporządzenia, wszakże z warunkiem uło­
żenia protokułu tego zajęcia.

Art. 8. „Przekraczający powyższe rozporządzenia, 
oprócz w ypłaty  należytości, skazany będzie na 5 0  fr. 
kary pieniężnej od każdego arkusza lub części a r -  
kuszanieslęplowanego w razie powtórnym; kara w y­
nosić będzie 1 0 0  fr. Autorowie, wydawcy, admińi- 
s tratorow ie, drukarze i ekspedytorowie wspomnio- 
nych dzienników lub pism ulegających opłacie stem­
pla, będa solidarnie obowiązani do kary z wolnością 
odebrania własności sw'ojej na innych/4

Minister przedstawiając to prawo domaga się jego 
nagłości. P. Pascal Duprat występuje gwałtownie 
przeciw nagłości, utrzymując, że prawa obecne są 
dostateczne, że nowy projekt jest tylko zem stą  za 
wybory 1 0  marca.

P. Rouher minister spraw iedliw ości oświadcza, 
że wybory z d. 1 0  marca niewpłynęły w niczem na 
postanowienie rządowe. „Prawo jest owocem d łu ­
giej rozwagi rządu, badaliśmy konstytucyą i g ra ­
nice jakie nam zakreśla, dla tego osądziliśmy za s łu ­
sznie  uży ć środków surowych, ale koniecznych dla 
zapobieżenia powtórnym napadom na porządek sp o łe ­
czny, na religią rodzinną i własność. Sadzimy, żeśmy 
dopełnili koniecznego obowiązku, żeśmy pozostali

0 'le nie są przeciwne obecnemu prawu.
“ go sierpnia 1 8 4 8^ ^  . j f r 85”* się prawa z d. 9

rn \  i kwietnia 1 8 4 9  l’. I   , I, ■ *. -H  w  u z i c m u m  u i i  m " ™
l y t u ł  2  o stemplu. Art. 5. „W  przeciągu 15 dni | wyborow zasługują na karę ,  nieumiał o d p o w i e d z i e ć .

siaj przedstawiamy. Upieramy się zatem przy za ­
daniu nagłości.44

P. Laroche-jaquelin: „Zgromadzenie dla wynagro­
dzenia niedostatku w ypły  wającego z jednej tylko Izby, 
każdy projek t do p r a w a  poddano pod potrójnc  ob ra— 
dy, aby Izba mogła się zabezpieczyć od uchw ał 
zbyt pośpiesznych.

Praw o dzisiejsze zanadto je s t  w ażne, zanadto dra­
żliwe podnosi kw estye , aby Zgromadzenie mogło się 
uwolnić od formalności powtórnych obrad /4 Zgroma­
dzenie znaczną większością oświadcza się za nagło­
ścią projektu.

P. Baroche minister sp. wew. Sk łada  projekt ma­
jący na celu przedłużenie terminu obowiązującego 
prawa o klubach z d. 2 2  czerw"ca 18 4 9  r.

Art. 1. „Praw o z d. 2 2  czerwca o klubach i in­
nych zebraniach publicznych pozostaje w swej mocy 
aż do d. 2 2  czerwca 1 8 5 1  r.

Art. 2. „Rozporządzenia tego prawra odnoszą się 
do zgromadzeń wyborczych, któreby mogły narazić 
bespieczeńslw"o publiczne.

Art. 3. „Z  upływem terminu oznaczonego art. Im  
Zgromadzenie narodowe otrzyma sprawozdanie ze 
sposobu w" jakim obecne rozporządzenie wykonanem 
zostało454. Minister domaga się oizeczenia nagłości.

P. Cremieux. „Wielokrotnie w rozmaitych epokach 
przedstawiano prawra wyjątkowe, dla których doma­
gano się pomocy prawodawców, ale za każdą razą 
powody bardzo ważne przynajmniej w interesie rzą­
du, znaglały rząd do podobnego domagania. Kiedy 
w" r. 1 8 3 4  przedstawiono prawa przeciw stowarzy­
szeniom, wyjaśniono z mównicy w s z y s tk ie  te sp isk i  
knowane w tajnych towarzystwach, a opozycya wy­
rzek ła ,  że najdzielniejszą pomocą tem towarzystwom
będą właśnie owe prawa* p r o w a d z ą c e  rrząd do zgu­
by. Z a  Rzeczypospolitej a p r z y n a j m n i e j  po< rządem 
republikańskiem ogłoszonym przez konsty ucyą, do- 
magają się od nas ograniczenia prawa s ow arzysze- 
nia. Czyż trzeba wam przypo»,,nac e °* atnie dnie 

czyż t r z e b a  _ przywodzić w a m  na
zyz

e t o  rz ą d u .At B/it rv u i /iiiuu . 11" , ■ i , i /• | . ** im
pamięć tę historyą bankietów, do ortj należała  wię­
ksza część nowoczesnej opozycyi. ząd chcia ł tar­
gnąć się na prawo s t o w a r z y s z ę   ̂ > ™ysmy z proje­
ktu tego ułożyli akt ° ar u >1(> ’ podpisany
był właśnie przez lego s 'ff® <'/,łoW ieka, który 
wam dzisiaj przedstawia ( j< przeciw stowarzy­
szeniom. Przynajnm,ji, > p. minister, spr. wew.

sp ra w ied l iw o śc i  pytano się, któreto  dzienniki od chw ili



C Z A S .

Gdyby choć jeden mógł być zabranym, bylibyście go 
zabrali, ale przeciwnie, jeżeli które dopuściły się 
gwałtów, to pewnie wasze, a przestępstwa te uszły  
im bezkarnie“ .

P. Baroche minister sp. wew  „Proszę aby Z gro­
madzenie żądało odemnie odpowiedzi na te tylko za­
rzuty, które odnoszą się do żądania nagłości. Z d a -  
waćby się mogło, według tego co powiedziano, że 
Zgromadzenie przyjmując nagłość kwestyi, juz w pe­
w n y m  względzie zobowiązuje się do uchw ały ; nie 
tak jest bynajmniej— chodzi tylko o to, czy chcecie 
lub niechcecie projekt wziąść natychmiast pod roz- 
wage. Gdybyście odmówili musiałaby być zebrana 
komisya, przed którą złożylibyśmy^ potrzebne obja­
śnienia. a wtedy jestem pewny, ze żałowalibyście 
waszego kroku. " Pytacie mnie, co takiego stało się 
w zebraniach wyborczych, odwołujecie się do człon­
ków większości, którzy byli na tych zgromadzeniach, 
zawsze jednakże lękając się aby ich niepoznano“. 

Liczne głosy. „Do porządku, to jes t  po tw arz!“
P. Detours. „Proszę o głos.
Kilka głosów'. „Nie odpowiadaj panie Detours, to 

nie warto.
P. Baroche. „Obstaję przy tern, com powiedział: 

obywatele na tych zebraniach przygotowawczych 
chcący wy stąpić z opozycyą, nie mogli otrzymać g ło ­
su, aby przemówić za innymi kandydatami (przerw a 
z lewej.)

Prezes. „W zywam panój# do porządku.
Kilka głosów.' „S łyszysz  pan co na nas mówią? 
Prezes. „Mówią o klubach, wolno o nich mówić

co się podoba. . . .
P. Baroche kończy mówiąc, iż dzisiaj domaga się 

tego, czego żą d a ł  p. Dufaure w roku zeszłym w e­
dług niego nagłość wniosku je s t  konieczna. ^

P. Bac gwałtownie powstaje przeciw wnioskowi 
pana Baroche i b łaga zgromadzenie, aby z a  nadto po­
spiesznie nie wotowało. Zgromadzenie znaczną w ięk­
szością orzeka nagłość wniosku.

lSEvenement podaje następne szczegóły o zgroma­
dzeniu, na którem naczelni redaktorowie dzienników 
umiarkowanych oświadczyli się przeciw prawu dru­
kowemu. „Wszystkie dzienniki gotowe są protesto­
wać przeciw projektom, które w tej chwili rozbierają 
w Elizeum. Na wniosek pana Yeron zebrali się wczo­
raj dziennikarze popierający większość. Pan Yeron, 
mianowany prezesem, bardzo dobitnie w y łuszczy ł  po- 
wody, któreby stronnictwu umiarkowanemu nakazały 
sprzeciwić się projektom rządowym; i dodał, ze gdy­
by ministeryum uparło się^ on z c a łą  gwałtownością 
musiałby powstać i z łączyć się z opozycyą. W y­
słano deputacyą złożoną z pp. V e r o n ,Berlin, Lulus, 
Lavalette do ministra sprawiedliwości, którego nie 
zastawszy ani w biórze, ani w zgromadzeniu, udała  
się do pana Baroche, który rozszerzając się długo 
nad koniecznością tego rodzają rozporządzenia, po­
ważnie wykrzyknął parodyując owe znane słowa: 
Późno już  moi panowie, rada uchw aliła ; powiadają, 
że prawdziwemi autorami projektu sa pp. Thiei s?
Mole, xMontalembert i Berryer.“ . . .  ...

Szczupłość miejsca nie pozwala nam w tej chwil, 
wypowiedzieć naszego zdania o rzeczonych projek­
tach, ale wyłożyliśmy go już  częściowo kiedy wie­
ści O zamiarach rządu chodziły. Dzienniki Iraneus- 
kie zapełnione są  rozprawami, z tego powodu jutro 
podamy wyjątki z celniejszych artykułów.

A N G L I A
L ondyn 19 marca. Wczoraj lord John Russel ze­

b ra ł  w  hotelu Downing-street członków parlamentu 
przychylnych rządowi, których było około IGO. Lord 
John Russel zabraw szy głos, ośw iadczy ł ,  ze jeżeli 
wniosek p. Hutt przyjętym zostanie, on będzie musiał 
podać sie do dymissyi; do tej deklaracyi p rzy łączy ł  
swoja lord Palmerston. P. Hunie nie mógł znalesć po­
wodu', dla któregoby lord J .  Russel nawet w razie przy­
jęcia  wniosku miał koniecznie się usuwać, ale mini­
strowie nie cofnęli deklaracyi. W  rzeczy samej, na 
dzisiejszem posiedzeniu p. Hutt wniósł, ażeby rozpo­
cząć negocyacye ze wszystkiemi dworami w celu u- 
wolnienia W. Brytanii od ciągłego utrzymywania o- 
krętów wojennych nad brzegami Afryki, ścigających 
statki naładowane niewolnikami. Mówca broniąc 
wniosku przytaczał, iż ofiary jakie Anglia poniosła 
od r. 1 8 4 0  żadnych nie przyniosły owoców, źe han­
del dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek kwitnie, tylko 
handlarze dla ukrycia uciekają się do środków najo­
kropniejszych, które s tają  się powodem śmierci nie­
szczęśliwych. Anglia wydaje rocznie na te okręty 
*‘00,000 funtów szterlingów, a trzeba jeszcze i o 

pamiętać, że większa część marynarzy tamże znaj- 
dojących się w ym arła  na gorączkę. P. Gladstone po­
pierał wniosek p. H utt,  ale lord John Russel i p. L a -  
bouchere w imieniu rządu przeciw niemu wystąpili, 
szczególniej pierwszy pow stał z c a łą  gwałtownością, 
w ykazując, &e Anglia po tylu ofiarach dowiodłaby 
tylko własnej niemoCy gdyby dozw alała dzisiaj han­
dlu. S p raw a je s t_ święta, udać się musi; trzeba tylko 
z naszej strony odwagi i wytrwałości. Izba odrzu­
ciła  wniosek większością a 3 a  pri, ecivv 154.

— W  Izbie niższej podniecono na nowo wielką kwe- 
styą pracy w fabrykach, dzieci i młodych dziewczyn. 
Zda\vało  się, że w roku 1 8 4 4  i 4 7  kwestya ta osta­
tecznie by ła  załatwiona i uwolniono młodych robo­
tników obojej płci od niemiłosiernej tyranii machin i 
postanowiono, że żadnemu fabrykantowi nie będzie 
wolno ich zaprzągać dłużej do pracy, nad 10 godzin 
dziennie. Lecz w Anglii przemysł fabrykantów u- 
w padł na kombinacye, które doskonale obchodzą pra­
wo. Lord Ashley autor bilu z r. 1 8 4 7  żąd a ł  uchw a- 
lenia nowego bilu p^eciwko temu nadużyciu i c iugic- 
mu pogwałceniu aktu, który kl.ąssy robotnicze przy­
ję ły  jako swoją konstytucyą. Z ad a ł  nowego bilu u-  
zupełniającego , któryby nie dozwolił nikomu prze­
kręcać zamiarów parlamentu; dowodził, że wszystkie 
ovve straszue proroctwa przeciwników prawa z roku 
1 8 4 7  pokazały się Czczemi. Grożono w razie przy­
jęcia lego praw a zmniejszeniem ogólnej ilości w yro­
bów fabrycznych, a tymczasem przekonano s ię ,  że 
wywóz produktów znacznie się zwiększył. Jakoż przed 
uc

  Przed kilkoma tygodniami ubogiej kobiecie w Burwell w hrab­
stwie Cambridge (w Anglii), śniło sie , że jej dziecko umarło i że 
sie na jego pogrzebie znajdowała, nu cmentarz odprowadziła, i że 
s ły sza ła  jak  ksiądz nad grobem ostatnie modlitwy odprawiał. W te­
dy zbudziła sie ze strasznego snu, 
w tein samem łóżku co ona leżało.

wywóz produktów z»<n-znie się zw iększy ł ,  juko/, pi .<* 
uchwaleniem prawa w yw óz w ynosił  3 , 1 5 7 , 1 1 6 , 6 5 8  
rocznie yardów , a «aś po przyjęciu prawa podniósł

waniu możnaby przytoczyć też same właśnie  nadu 
życia prawa. Ponieważ jak  w szyscy  mówią, prawo 
nie byrło  dokonane, dowód lorda Ashleya niewykazu-  
jo w zupełności czyli tego postępu produkcyi jest  w ła ­
śnie owe prawo przyczyną. Bardzo być m oże, że  
gdyby je  ściśle zachowywano ogromny w yw óz  w y ­
robów bawełnianych angielskich znacznieby się zmniej­
szy ł .  Lecz w  czemże leży z ł e ?  Czyż konieczna po­
trzeba, aby Anglia dostarczała perkalu całemu św ia­
tu. Ilekroć kwestya ludzkości stanie w kolizyi z k w e-  
styą zysku handlowego, czyliż zaw sze  ludzkość ma 
cierpieć? Czyż lepiej, gdy fabrykanci ang. wyrabiają  
nieco więcej bawełny poświęcając tysiące istot ludz­
kich, które niedawno co ujrzały świat; czy też 0 -  
chraniając te młode pokolenia od przemysłu zabój­
czego , nieco mniej wyrabiać, skoro produkeya prze­
chodzi już dwa miliardy yardów. Taka jest  konie­
czna uwaga, która się tu nastręcza, a cz łow iek  mający 
cośkolwiek czucia, wachać się nie może. W szakże  
jest pewna szkoła  niemiłosierna, która się nie pyta
0 środki byleby tylko zyskać najwięcej, nie dba o to 
co jej gwinee kosztować będą społeczność , byleby  
tylko jak  najwięcej ich zebrali. Gdyby mogli zamę­
czyliby robotnika, który że nie tyle wart jest co ma­
china, jirzynajmniej odpoczywać nie powinien. Lu­
dzie ci bez sumienia znaleźli reprezentanta w  panu 
Bright fabrykancie wyrobów bawełnianych i repre­
zentancie z Manchester. Ministeryum nie oświadczy­
ło  się ani nu jedną ani na drugą stronę, wolałoby a -  
by lord A shley nie' podnosił tej k w esty i ,  lecz skoro 
już raz została wytoczoną, trzeba było mieć odwagę  
wystąpić przeciw, albo mieć uczucie sprawiedliwości
1 litości. Izba pozwoliła lordowi Ashley na wniesie  
nie swojego bilu.

vvi swemu 
niema wyobrażenia o występku 
bedzie widziany na scenie
pra krakow skiego , przez

spojrzała na dziecko które 
Dziecię zdawało sie że spo­

kojnie śpi; gdy go matka się dotknęła aby się pizekonać, odkryła  
że już bez życia było. Kiedy się dziecię kładło spać poprzedniego 
wieczora zupełnie było zdrowem. Niema wątpliwości, że matka 
dotknęła sie dziecka podczas kiedy sama sp a ła ,  i dotknięcie zim­
nego c ia łk a , połączone z wrodzoną macierzyńską przenikliwością, 
sprawiło w sennej wyobraźni cały  poczet smutnych myśli i obra­
zów, które biedną kobietę tak  przeraziły.

— List z Faabny (w  Danii) donosi, że 23 lutego obchodzono 
tamże obrządek trzeciego błogosławieństwa ślubnego pana i pani 
Lnfolio, którzy razem 66 lat w stanic małżeńskim przeżyli. Ten 
trzeci ś lub . następujący po srebrnym ślubie (czyli po 25 latach) i 
po złotym (czyli po 50 latach) zowie się ślubem dyamentowym. 
W  kilkanaście dni po tej trzeciej i rzadko się trafiającej ceremonii 
czcigodna para życic zakończyła,  i jeszcze przy śmierci dali sobie 
małżonkowie dowód nierozdzielności, bo żona umarła dwie godziny 
po mężu, aby razem z nim być pochowaną. On miał 92 la t ,  żona 
zaś rokiem była starsza.

_  Z Rossy i piszą, że zima w całem państwie była  nierównie 
mroźniejszą niż zwykle. W  Siinferopolu stolicy Krymu, który ro -  
syjskiemi Włochami przezwano dla zwykłej  słodyczy klimatu, zim­
no doszło do 20 stopni Reaumura. Klimat Krymu wyraźnej zmianie 
uległ od 3ch lat ,  bo mrozy po 10 —15 stopni dawniej bardzo rzad­
kie. teraz często się wydarzają i jazda sankami w mode wchodzi. 
W  Syberyi, w Irkucku mróz doszedł aż do 42 stopni Reaumur., 
przy gęstych chmurach które całą  atmosferę zaciemniały.

  Dzisiejszy targ na Kleparzu dosyć znaczny. Pszenicy do m ły­
na parowego kupiono 300 korcy po złp. 22. Żyta  sprzedano do 100 
korcy po 14% złp., jęczmienia po 14, Do siewu po 16. Koniczyny 
sprzedauo do 5 korcy po 155 złp. Na dzisiejszym targu bydła 
sprzedano 41—50 wołów.

— Stan W is ły  2 st.

autora Chłopów Arystokratów; każdy się

P r z y j e c h a l i  do Krakowa: Od dnia 24 do 25 m arca .— Myciel- 
ki Felix, hrabia ,  z Wrocławia . — Król.-pruski porucznik. — Bu- 
owski Edward, hrabia, z Galicyi. — Skibicka Justyna, z Galicji.

  ■ 1 “ _ J __1 — .1 n h I* cm I I  n t .r .  A  A _      I-

ski
Q j y u , ltl ,.wlw „  ___ ^

— Ożarowski Konstanty, lir., dziedzic dóbr,
Marya, lir., z Prus.

W y j e c h a l i :  jalowicz Henryk, Dr. filozofii, 
ski Karol,  syn dziedzica dóbr, do Wiednia.

Prus. — Ożarowska 

do Prus .— Zajkow-

I n s e r  a ty .
pod N. 261 Gm. II naprzeciw Ratusza jest  do sprze-

® | I A | | i  dania z wolnej reki. Itliższa wiadomość w  Cukierni 
Wielanda. (4 -8 )
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jes t  do nabycia nowo wyszła  broszura : ,, O b r z ę d y  I I  i e l k i e j  
S o b o l u , “  z odpowiednicmi rozmyślaniami, przez Ks. W. S. —

Cena 20 gr.

Kronika miejscowa.

i Rozm aitości.

Kraków 25 marca. W  ^n 'u ^9 b. m. to jest  w Wielki Piątek 
amatorowic muzyki odbędą stosowną kantatę przy grobie Chrj’stusa 
Pana ,  między godziną 4tą a 5tą popołudniu w kościele Śgo Marka 
na Sławkowskiej ulicy.

— T eatr. Ostatnich kilka przedstawień teatralnych zasługuje na 
rzetelną pochwałę i co do gry artystów, co do wyboru sztuk. I tak 
w Córce P u łk u  tej ulubionej operze, pani Hoffman wszystko uprzy­
jemniła  swym miłym śpiewem. W  dramacie Dumasa K o rsa rz P a­
w e ł  pełnym zajmujących scen , każda prawie rola odegraną była 
umiejętnie; nic też ogólnej harmonii niepsuło, prócz nieszczęśliwych 
dekoracyj! W  komedyi Alf°nsa K arra s *l>>eg Ronaparlego , pan 
Linkowski w roli Michała P crin > ^proboszcza, potrafił charaktero- 

nadać tę świętobliwą prostotę, tę czystość która nawet 
Prześliczny starzec zawsze mile 

Na zeszłą niedzielę zapowiedziano P a-

1*96] Zawiadomienie. [1-3]

cieszył że zobaczy na scenie ten typ nasz rodzimy, ale zawiódł 
bo zamiast Papra, jestto j»k,ś awanturnik i oszust, figura s ta­
ra jak  świat i jak  komedya niemiecka z której ta farsa  przero­
bioną została. Mimo tego dla pociesznych niekiedy, lubo zbyt po­
wtarzających się konceptów, śmiała się publiczność, a więc sztuka 
znalazła powodzenie.

W  Zakładzie Wydawnictwa Dzieł Katolickich , wyszły  świeżo 
z druku dwie książki, które zajmą pobożna i światłą  publiczność.

Pierwsza pod ty tu łem : L isty  w  duchu Bożym do przyjaciół; 
druga: Obrzędy W ielkiej Soboty z odpowiedniem roz-
my sianiem , przez lis. W. S. — Pierwsza kosztuje złp. 3 ;  — 
druga gr. 20. — Nabyć je można u wszystkich Księgarzy krakow­
skich, jak  niemniej u pp. Milikowskicgo we Lwowie, Tarnowie i 
Stanis ławowie; u Pellara w Rzeszowie, u Braci Jeleni wT Przemy­
ślu, oraz w księgarniach Poznańskich i Piekarach.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski z dnia 25 marca. Banknoty 9 2 Pruski  ku­

rant 103%. — Imperyałj'  ros. 34 2 7 . — Ruble srebrne nowe 1 0 0 '/, 
Dukaty złp. 20. 3 — Listy  zastawne Król. Pols. 100. Cwancygiery 
srebrne 105% .—

Kurs lw ow ski z  dnia 2 3  marca. Dukat holenderski Z łr .  5 22.—; 
Dukat austrj  acki 5 kr. 25. — Półimpcryały ros. 9 22 kr. — Polski 
kurant 1 20 .— Rubel sr. ros. 1 4 7 ' / ,— Galicyjskie Listy zasta­
wne 100. kr.

Kurs w iedeński * dnia 24 marca. Metaliki 93%. — Nowa 
pożyczka 82 % .— Akcye Banku wićdeńsk. 1103. Akoye Kolei żel. 
107. Agio od złota. 22. Agio od srebra 15 %.

Kurs W arszaw ski z dnia 15 marca. — Rosyjskie Imperyałj'  
żądają złp. 34 gr. 26, dają 34 gr. 24. — Listy  Zastawne za 100 
zł. żądają złp. 99 gr. 4, dają 99 gr. 2.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d. 2 3 m a r ca . Banknoty austryac. 88. Pol' 
skie papiery 96% . — Listy zastawne Król. Polsk. 955/ls. — Akcy* 
kolei żel. Krako.-górno-szląs. 68%.
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